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    PROLOG


    San­to cie­lo! Toż to ona!


    Da­mia­no D’Ami­co na­wet po­zo­sta­jąc w głę­bo­kim sku­pie­niu, nie prze­sta­wał bacz­nie ob­ser­wo­wać wszyst­kie­go, co się wo­kół nie­go dzie­je. Od­po­wie­dział rze­czo­wo ko­bie­cie sie­dzą­cej za biur­kiem, ale jego lśnią­ce czar­ne oczy utkwio­ne były w dziew­czy­nie, któ­ra przy­sta­nę­ła w ko­ry­ta­rzu za szkla­ną prze­gro­dą.


    Mia­ła rude wło­sy – nie dłu­gie, ja­kie za­pa­mię­tał, ale krót­sze, mod­nie ucze­sa­ne. Z na­tu­ral­nym gry­ma­sem na ustach i drob­ną twa­rzą o wy­ra­zi­stych ry­sach wy­glą­da­ła jak psot­ny elf. A prze­cież, po­my­ślał, za tą słod­ką min­ką kry­ły się ob­łu­da i za­chłan­ność…


    – Czy coś się sta­ło?


    Na jego twa­rzy za­go­ścił su­ro­wy wy­raz. Jak mógł po­zwo­lić, by je­den rzut oka na tego ru­dziel­ca tak go zde­kon­cen­tro­wał? Miał prze­cież waż­ne spra­wy na gło­wie. Uru­cha­miał nową sieć ośrod­ków re­kre­acyj­no-spor­to­wych. Jed­nak gdy uma­wiał się na usta­le­nie ostat­nich szcze­gó­łów w biu­rze pro­jek­to­wa­nia wnętrz, któ­re­mu po­wie­rzał wszyst­kie swo­je an­giel­skie in­we­sty­cje, nie spo­dzie­wał się, że na­wie­dzi go duch z prze­szło­ści.


    – Tam­ta dziew­czy­na…


    Nie do­strze­gła go! A on zdą­żył jesz­cze za­uwa­żyć mięk­kie ko­smy­ki wło­sów opa­da­ją­ce na jej bia­łą szy­ję, za­nim we­szła do ga­bi­ne­tu na­prze­ciw­ko i znik­nę­ła mu z oczu.


    – Pan­na Sin­gle­man? – Roz­mów­czy­ni Da­mia­na, pięć­­­dzie­się­cio­kil­ku­let­nia biz­ne­swo­man o upię­tych czar­nych wło­sach i krwi­sto­czer­wo­nych ustach, po­dą­ży­ła za jego wzro­kiem. Wie­dzia­ła, kto od­cią­gnął jego uwa­gę. – Riva?


    Riva… A więc nie wy­szła za mąż!


    – Si. – Choć pró­bo­wał za­cho­wać po­zo­ry obo­jęt­no­ści, wi­dać było po nim, że chce usły­szeć wię­cej.


    Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się.


    – To je­den z na­szych naj­now­szych na­byt­ków. Ak­tu­al­nie spe­cja­li­zu­je się w aran­ża­cji miesz­kań i do­mów. Jest mło­da, peł­na za­pa­łu, cza­sa­mi tro­chę nie­kon­wen­cjo­nal­na w swym po­dej­ściu, ale bar­dzo, bar­dzo uta­len­to­wa­na.


    A do tego jest nie­god­ną za­ufa­nia, pod­stęp­ną kłam­czu­chą!


    Przez chwi­lę kor­ci­ło go, by trza­snąć drzwia­mi i zwró­cić się do ja­kiejś in­nej fir­my, by nie po­wie­rzać swych pie­nię­dzy przed­się­bior­stwu, któ­re za­trud­ni­ło ko­goś tak nie­uczci­we­go jak Riva Sin­gle­man. Zwy­cię­ży­ła w nim jed­nak cie­ka­wość, ja­kim cu­dem taka oso­ba zna­la­zła pra­cę w ce­nio­nym biu­rze – cie­ka­wość, któ­rą pod­sy­ci­ło wspo­mnie­nie sma­ku jej kłam­li­wych ust…


    Nie był tchó­rzem. Dla­cze­go więc nie miał­by za­ła­twić swo­ich spraw, a jed­no­cze­śnie wy­ko­rzy­stać pod­su­nię­tej mu przez los oka­zji, by za­spo­ko­ić cie­ka­wość?


    Słu­chał za­pew­nień wład­czy­ni Re­dwo­od In­te­riors, że pra­ce prze­bie­ga­ją zgod­nie z har­mo­no­gra­mem, wszyst­kie jego wy­ma­ga­nia zo­sta­ją speł­nio­ne, a każ­dy z człon­ków ze­spo­łu za­gwa­ran­tu­je mu nie mniej niż dwie­ście pro­cent sa­tys­fak­cji.


    Bez wąt­pie­nia! – po­my­ślał i ob­da­rzył ją olśnie­wa­ją­cym uśmie­chem, któ­rym ocza­ro­wy­wał ko­bie­ty od trzy­dzie­stu dwóch lat. W gło­wie zro­dził mu się prze­bie­gły, bły­sko­tli­wy plan.


    ROZDZIAŁ PIERWSZY


    Riva za­trzy­ma­ła sa­mo­chód przed ka­mien­nym bu­dyn­kiem znaj­du­ją­cym się na skra­ju tęt­nią­cej nie­gdyś ży­ciem wiej­skiej po­sia­dło­ści. W od­da­li do­strze­gła sta­ry, opusz­czo­ny dwór o za­bi­tych de­ska­mi oknach. Na za­rdze­wia­łej bra­mie wi­sia­ła ta­blicz­ka z na­pi­sem „Na sprze­daż’’.


    Jed­nak gdy wy­szła z sa­mo­cho­du na wy­sy­pa­ny żwi­rem dzie­dzi­niec, jej uwa­gę przy­kuł dom sto­ją­cy bez­po­śred­nio przed nią. Bu­dy­nek daw­nej wo­zow­ni wy­glą­dał na jak naj­bar­dziej za­miesz­ka­ny. Sta­ło przed nim kil­ka in­nych sa­mo­cho­dów, wśród nich lśnią­ce czar­ne po­rsche.


    Po­god­ny na­strój Rivy umoc­ni­ły ćwier­ka­ją­ce pta­ki i pro­mie­nie póź­no­wio­sen­ne­go słoń­ca prze­bi­ja­ją­ce się przez li­ście drzew. Za­mknę­ła swój mały sa­mo­chód i ru­szy­ła przez dzie­dzi­niec. To pierw­sze zle­ce­nie, przy któ­rym bę­dzie mia­ła wol­ną rękę! Po­wie­rzo­no jej aran­ża­cję wy­jąt­ko­we­go po­ko­ju w tym wspa­nia­łym sta­rym domu. Co za szan­sa!


    Dło­nie drża­ły jej z pod­eks­cy­to­wa­nia, gdy na­ci­ska­ła mo­sięż­ny przy­cisk dzwon­ka. Jej port­fo­lio naj­wy­raź­niej wy­war­ło na kimś tak wiel­kie wra­że­nie, że po­sta­no­wił wy­na­jąć aku­rat ją. A je­śli sta­nie na wy­so­ko­ści za­da­nia, może być to po­czą­tek wiel­kiej ka­rie­ry. Sko­ro do­ce­nio­no ją na tyle, by po­wie­rzyć taki pro­jekt, być może pew­ne­go dnia ma­rze­nia o po­sia­da­niu wła­sne­go stu­dia aran­ża­cji wnętrz sta­ną się rze­czy­wi­sto­ścią, a zmar­twie­nia, jak zwią­zać ko­niec z koń­cem, odej­dą w za­po­mnie­nie.


    – Ma­da­me Du­val?


    Szy­kow­na blon­dyn­ka w gra­fi­to­wym ko­stiu­mie, któ­ra otwo­rzy­ła drzwi, zmie­rzy­ła wzro­kiem o wie­le mniej ele­ganc­ki strój Rivy, uśmie­cha­jąc się za­gad­ko­wo.


    – Nie. Ma­da­me nie ma w domu, ale cze­ka­my na pa­nią. Pan­na Sin­gle­man, praw­da?


    Riva ski­nę­ła gło­wą i po­dą­ży­ła za za­pa­chem eg­zo­tycz­nych per­fum ko­bie­ty po scho­dach, do głów­nej czę­ści domu. Do­pó­ki blon­dyn­ka nie otwo­rzy­ła drzwi, Riva uwa­ża­ła, że wy­glą­da ele­ganc­ko w czar­no-sza­rej tu­ni­ce, któ­rą ze­sta­wi­ła z krót­ką czar­ną spód­ni­cą, ciem­ny­mi leg­gin­sa­mi i bu­ta­mi na pła­skim ob­ca­sie. Te­raz za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy nie po­win­na była wło­żyć ele­gant­szych bu­tów lub ża­kie­tu.


    – Pro­szę chwil­kę za­cze­kać…


    Ro­zej­rza­ła się i od­kry­ła, że jest sama w du­żym, sło­necz­nym sa­lo­nie z wi­do­kiem na dzie­dzi­niec. Ktoś, kto urzą­dzał ten znaj­du­ją­cy się w ser­cu domu po­kój, miał do­bry gust i wy­czu­cie sty­lu. Był pe­łen ele­ganc­kich me­bli, a ścia­ny zdo­bi­ły fo­to­gra­fie, na któ­rych wid­nia­ły tro­pi­kal­ne wy­spy z lotu pta­ka, ko­lo­ro­we ryby i naj­pięk­niej­sza oko­lo­na pal­ma­mi pla­ża, jaką moż­na so­bie wy­obra­zić.


    – Czy mnie oczy nie mylą? Prze­cież to Riva Sin­gle­man!


    Głę­bo­ki, ak­sa­mit­ny głos z sil­nym ak­cen­tem po­ru­szył każ­dy nerw jej cia­ła. Był nie­bez­piecz­nie zna­jo­my.


    Ob­ró­ci­ła się tak szyb­ko, że ude­rzy­ła trzy­ma­ną w dło­ni to­reb­ką o nogę sto­li­ka. O mało nie zrzu­ci­ła przy tym sto­ją­ce­go na nim de­li­kat­ne­go wa­zo­nu, wy­glą­da­ją­ce­go na bar­dzo cen­ny.


    – Mam na­dzie­ję, że to nie jest za­po­wiedź przy­szłych wy­pad­ków.


    Sto­ją­cy w drzwiach wy­so­ki, śnia­dy męż­czy­zna w ciem­­­nym gar­ni­tu­rze, o zbyt ostrych ry­sach, by moż­na go było na­zwać kon­wen­cjo­nal­nie przy­stoj­nym, wy­glą­dał do­kład­nie tak, jak go za­pa­mię­ta­ła: nie­ska­zi­tel­nie ubra­ny, z ciem­ny­mi wło­sa­mi gład­ko za­cze­sa­ny­mi do tyłu. Jego twarz była zna­jo­mym la­bi­ryn­tem ostrych ką­tów: od wy­so­kie­go czo­ła i wy­dat­nych ko­ści po­licz­ko­wych aż po aro­ganc­ki nos i usta, któ­re wy­krzy­wił z dez­apro­ba­tą na wi­dok jej nie­zdar­no­ści.


    – Da­mia­no!


    Na­wet je­śli był za­sko­czo­ny jej wi­do­kiem, nic po so­bie nie po­ka­zał. Każ­dy cen­ty­metr jego smu­kłe­go, zdy­scy­pli­no­wa­ne­go cia­ła ema­no­wał dumą i pew­no­ścią sie­bie.


    Wszedł do po­ko­ju, stu­diu­jąc ją prze­ni­kli­wy­mi ciem­ny­mi ocza­mi, któ­re nie­gdyś zdo­ła­ły ją prze­ko­nać, by mu za­ufa­ła. A to bar­dzo wie­le ją kosz­to­wa­ło…


    – My­śla­łam, że… – Ner­wo­wo ob­ra­ca­ła w pal­cach sza­ro-czar­ne ko­ra­li­ki, któ­re zwi­sa­ły z jej szyi. Co on tu­taj robi? Z tego, co ostat­nio czy­ta­ła, wy­ni­ka­ło, że jego an­giel­ską przy­sta­nią było obec­nie miesz­ka­nie na naj­mod­niej­szym lon­dyń­skim przed­mie­ściu, a nie to wiej­skie ustro­nie.


    – Co my­śla­łaś? – Zer­k­nął przez ra­mię, po­dą­ża­jąc za jej wzro­kiem. – To moja se­kre­tar­ka – od­po­wie­dział na jej mil­czą­ce py­ta­nie. – Jej za­da­niem było umó­wie­nie two­jej wi­zy­ty.


    I praw­do­po­dob­nie nie tyl­ko to, po­my­śla­ła Riva, wspo­mi­na­jąc sznur zna­nych, olśnie­wa­ją­cych ko­biet, któ­re po­ja­wia­ły się obok jego na­zwi­ska w ru­bry­kach plot­kar­skich. Szcze­gól­nie za­padł jej w pa­mięć wy­wiad z pew­ne­go bru­kow­ca, w któ­rym Ma­gen­ta Bo­we­rin­gham – kró­lo­wa śmie­tan­ki to­wa­rzy­skiej i dzie­dzicz­ka im­pe­rium spo­żyw­cze­go, a za­ra­zem ostat­nia z ko­cha­nek po­rzu­co­nych przez jur­ne­go Wło­cha – oznaj­mi­ła, że choć w in­nych dzie­dzi­nach ży­cia wie­lo­krot­nie udo­wad­niał cier­pli­wość i kon­se­kwen­cję, to gdy przy­cho­dzi­ło do płci pięk­nej, Da­mia­no D’Ami­co wy­jąt­ko­wo szyb­ko się nu­dził.


    Po­krę­ci­ła gło­wą, sta­ra­jąc się zro­zu­mieć coś z tej sy­tu­acji. Wpa­da­ją­ce przez wy­so­kie okno pro­mie­nie po­ran­ne­go słoń­ca tań­czy­ły w jej zmierz­wio­nych ru­dych wło­sach.


    – A Ma­da­me Du­val…?


    – To moja bab­cia – po­in­for­mo­wał. – Naj­wy­raź­niej nie po­wie­dzia­no ci, że wy­je­cha­ła.


    – Nie, nie po­wie­dzia­no! – Ob­la­ła się go­rą­cym ru­mień­cem i gwał­tow­nie opu­ści­ła dłoń, gdy wzrok Da­mia­na padł na ko­ra­li­ki, któ­ry­mi ba­wi­ła się ner­wo­wo. Czyż­by jego bab­ka była Fran­cuz­ką? Nie przy­po­mi­na­ła so­bie, by kie­dy­kol­wiek jej o tym mó­wił.


    – Wie­dzia­łeś o tym? – za­py­ta­ła. – Wie­dzia­łeś, że Re­dwo­od przy­śle aku­rat mnie? – Jej na­zwi­sko mu­sia­ło prze­cież przy­naj­mniej wzbu­dzić w nim cie­ka­wość!


    Wzru­szył je­dy­nie sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi.


    – Za­sta­na­wia mnie – za­czął, nie od­po­wia­da­jąc na jej py­ta­nie – jak to się sta­ło, że dziew­czy­na, któ­ra za­le­d­wie parę lat temu była han­dlar­ką na stra­ga­nie, zna­la­zła się na ta­kim sta­no­wi­sku.


    – Dzię­ki wła­snej pra­cy, Da­mia­no! – Pur­pu­ra na po­licz­kach Rivy ry­wa­li­zo­wa­ła z ko­lo­rem jej wło­sów. – Ta dziew­czy­na cięż­ko pra­co­wa­ła! Ale dla cie­bie pra­co­wać nie bę­dzie! Po­wiem pani Re­dwo­od, że to była jed­na wiel­ka po­mył­ka. A te­raz, je­że­li po­zwo­lisz, już so­bie pój­dę.


    Roz­go­ry­cze­nie ście­ra­ło się w niej z in­ny­mi, bar­dziej zło­żo­ny­mi emo­cja­mi. Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ru­szy­ła ko­ry­ta­rzem w stro­nę scho­dów. Po­wstrzy­mał ją do­pie­ro głę­bo­ki, eg­zo­tycz­ny głos do­bie­ga­ją­cy zza jej ple­ców.


    – Na two­im miej­scu nie ro­bił­bym tego, Rivo.


    – Co chcesz przez to po­wie­dzieć?


    Ob­ró­ci­ła się. Da­mia­no zda­wał się przy­tła­czać wą­ski ko­ry­tarz pro­wa­dzą­cy do sa­lo­nu, a ona mimo swych dwu­dzie­stu czte­rech lat po­czu­ła się rów­nie zmie­sza­na jak wte­dy, gdy była nie­po­rad­ną dzie­więt­na­sto­lat­ką za­chwy­co­ną jego gło­sem, znie­wa­la­ją­cą uro­dą, in­te­li­gen­cją i nie­od­par­tym kon­ty­nen­tal­nym uro­kiem.


    – Przy­sła­no cię tu w kon­kret­nym celu, a ja ocze­ku­ję, że speł­nisz swo­je za­da­nie. W prze­ciw­nym ra­zie bez wa­ha­nia po­in­for­mu­ję two­ją twar­do stą­pa­ją­cą po zie­mi pra­co­daw­czy­nię, że re­zy­gnu­ję z usług jej fir­my.


    Ci­szę, któ­ra za­pa­dła mię­dzy nimi, zbu­rzył war­kot sil­ni­ka od­jeż­dża­ją­ce­go sa­mo­cho­du.


    Jego se­kre­tar­ka od­je­cha­ła. Zo­sta­li sami!


    Krew pul­so­wa­ła jej w uszach jak grzmią­cy bę­ben.


    Prze­cież to oczy­wi­ste. Da­mia­no był dla Re­dwo­od cen­niej­szy niż ona. Je­śli od­mó­wi współ­pra­cy z nim, a on do­nie­sie o tym jej sze­fo­wej, zo­sta­nie zwol­nio­na za utra­tę tak zna­ko­mi­te­go klien­ta.


    – Spra­wisz, że mnie zwol­nią?


    Znów wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Sama do tego do­pro­wa­dzisz. Albo nie. Wy­bór na­le­ży do cie­bie.


    A je­śli do­ko­na nie­wła­ści­we­go wy­bo­ru, nie po­słu­cha go, Da­mia­no ją znisz­czy. Tak samo, jak znisz­czył jej uko­cha­ną mat­kę. Bo gdy­by nie jego okru­cień­stwo, Chel­sea Sin­gle­man z pew­no­ścią wciąż by żyła…


    – Wra­caj do sa­lo­nu – po­le­cił, cał­ko­wi­cie pe­wien wła­dzy, któ­rą dzier­ży.


    Wspo­mi­na­jąc, jak cięż­ko pra­co­wa­ła, by zdo­być to sta­no­wi­sko, i jak wie­le mia­ła do stra­ce­nia, gdy­by się te­raz wy­co­fa­ła, Riva prze­pchnę­ła się obok nie­go. Po­nie­waż Da­mia­no nie prze­su­nął się, by ją prze­pu­ścić, otar­ła się ra­mie­niem o rę­kaw jego ma­ry­nar­ki.


    – Je­śli zro­bisz to jesz­cze raz, uznam, że za­chę­casz mnie do cze­goś wię­cej niż sko­rzy­sta­nie z two­ich usług przy aran­ża­cji po­ko­ju. A obo­je pa­mię­ta­my, jak skoń­czy­ło się to ostat­nim ra­zem, praw­da?


    Wy­ko­rzy­stał ją – bez­względ­nie, z zim­ną krwią – uży­wa­jąc za­bój­czej mie­szan­ki non­sza­lanc­kie­go uro­ku i ma­gne­ty­zmu. Była zbyt na­iw­na i nie­do­świad­czo­na, by zo­rien­to­wać się, że pro­wa­dzi z nią wy­ra­cho­wa­ną grę. Zda­ła so­bie z tego spra­wę do­pie­ro wte­dy, gdy jej duma i god­ność były już w strzę­pach!


    – Nie za­chę­cam cię do sko­rzy­sta­nia z mo­ich usług. Ty mnie do tego zmu­szasz.


    – Tak samo pew­nie wmó­wi­łaś so­bie, że to ja zmu­si­łem cię… ile to już mi­nę­ło?… Czte­ry i pół… pra­wie pięć lat?


    Ku jej za­sko­cze­niu ob­ra­zy, któ­re przy­wo­ła­ły te sło­wa, wciąż przy­spie­sza­ły jej tęt­no. Wspo­mnie­nie do­ty­ku cie­płych, wpraw­nych dło­ni spra­wi­ło, że za­ru­mie­ni­ła się ze wsty­du.


    Dla­te­go że nie opie­ra­ła się wte­dy jego wpraw­nym rę­kom, z ra­do­ścią przyj­mo­wa­ła ich piesz­czo­ty, bio­rąc de­li­kat­ność za czu­łość, a zim­ne, wy­ra­cho­wa­ne uwo­dze­nie – za coś o wie­le po­waż­niej­sze­go.


    – Nie. Po pro­stu by­łam wte­dy głu­pia – wy­mam­ro­ta­ła gorz­ko. W ką­ci­kach ust męż­czy­zny ma­ja­czył po­zba­wio­ny hu­mo­ru uśmiech.


    – Trud­no mieć mi za złe, że chcia­łem po­znać praw­dę.


    Bo Riva okła­ma­ła go – i to po­waż­nie! Ale tyl­ko dla­te­go, że było jej wstyd, tak po­twor­nie wstyd. Roz­zło­ścił się na nią, po­dej­rze­wa­ła jed­nak, że jesz­cze bar­dziej wście­kły był na sie­bie. Być może od­kry­cie, że wy­ko­rzy­stał dzie­wi­cę, chcąc znisz­czyć Chel­sea Sin­gle­man, przy­pra­wi­ło go o wy­rzu­ty su­mie­nia. Je­że­li, oczy­wi­ście, po­sia­dał su­mie­nie!


    W jej zie­lo­nych oczach lśnił cały wa­chlarz emo­cji. Wy­du­si­ła oskar­ży­ciel­skim to­nem:


    – Znisz­czy­łeś ży­cie mo­jej ma­mie.


    Usta Da­mia­na wy­krzy­wił po­nu­ry gry­mas.


    – Bo nie do­pu­ści­łem do jej mał­żeń­stwa z moim wu­jem? Był­bym wi­nien za­nie­dba­nia, gdy­bym tego nie zro­bił. Zresz­tą je­stem pe­wien, że pręd­ko o tym za­po­mnia­ła. Ko­bie­ty ta­kie jak Chel­sea i, co przy­kro mi stwier­dzić, ta­kie jak ty, cara, nie roz­pa­cza­ją dłu­go nad jed­ną utra­co­ną moż­li­wo­ścią. Je­śli two­ja mama jesz­cze tego nie zro­bi­ła, z pew­no­ścią szyb­ko znaj­dzie ja­kie­goś in­ne­go bo­ga­te­go fra­je­ra, któ­ry pad­nie ofia­rą jej chy­trych sztu­czek.


    Ser­ce Rivy prze­szył ból tak ostry jak sma­gnię­cie bi­czem. Mu­sia­ła się bar­dzo po­sta­rać, by nie rzu­cić się na nie­go i nie ze­trzeć mu z twa­rzy po­gar­dli­wej miny.


    – Moja mama nie żyje!


    Ta wia­do­mość zszo­ko­wa­ła Da­mia­na.


    – Przy­kro mi – wy­krztu­sił.


    Mo­gła­by przy­siąc, że na­praw­dę zro­bi­ło mu się smut­no, gdy­by nie wie­dzia­ła, że nie jest zdol­ny do współ­czu­cia. Jak śmiał w ogó­le tak mó­wić, sko­ro to przez nie­go mama po­grą­ży­ła się w roz­pa­czy, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła ją do śmier­ci, i to w tak mło­dym wie­ku?


    – Jak to się sta­ło? – za­py­tał.


    – A co cię to ob­cho­dzi?


    Na jego twa­rzy ma­lo­wa­ło się znie­cier­pli­wie­nie.


    – Po­wiedz mi.


    Nie chcia­ła, bo zbyt wie­le bólu spra­wia­ło jej opo­wia­da­nie o ma­mie, try­ska­ją­cej ży­ciem mło­dej ko­bie­cie, któ­ra ka­za­ła Ri­vie mó­wić do sie­bie po imie­niu. Zwłasz­cza nie uśmie­cha­ło jej się opo­wia­da­nie o niej męż­czyż­nie, któ­re­go mia­ła na­dzie­ję już ni­g­dy nie zo­ba­czyć.


    Jego spoj­rze­nie jed­nak da­wa­ło jej do zro­zu­mie­nia, że nie znie­sie sprze­ci­wu. Wresz­cie ule­gła i po­wie­dzia­ła:


    – Je­śli na­praw­dę mu­sisz wie­dzieć, przez po­mył­kę przedaw­ko­wa­ła leki, któ­re bra­ła na de­pre­sję. – Nie do­da­ła, że mama po­pi­ła je al­ko­ho­lem. Le­ka­rze stwier­dzi­li, że była to za­bój­cza mie­szan­ka.


    – Kie­dy to się sta­ło?


    – Po­nad rok temu.


    – Na­praw­dę bar­dzo mi przy­kro.


    Za­śmia­ła się gorz­ko.


    – Daj spo­kój. To przez cie­bie wpa­dła w de­pre­sję po ze­rwa­nych za­rę­czy­nach z męż­czy­zną, któ­re­go ko­cha­ła!


    – Uwa­żasz, że to ja je­stem za to od­po­wie­dzial­ny?


    – Nie ma co się oszu­ki­wać.


    – Otóż to. Do­brze wiesz, dla­cze­go Mar­cel­lo ze­rwał za­rę­czy­ny. Przyj­rze­li­śmy się two­jej mat­ce i oka­za­ło się, że po­zo­sta­wia wie­le do ży­cze­nia. Tak samo zresz­tą jak i ty.


    – Tyl­ko ty tak uwa­ża­łeś!


    – Mar­cel­lo był zbyt ocza­ro­wa­ny ład­ną bu­zią i błę­kit­ny­mi ocza­mi, by do­strzec, co kry­je się pod pro­mien­nym uśmie­chem i chy­trze ob­my­ślo­ną ma­ską. Ale choć two­ja mat­ka ura­czy­ła wuja nie­co pod­ko­lo­ry­zo­wa­ną wer­sją praw­dy, to nie on usły­szał naj­bar­dziej ra­żą­ce kłam­stwa!


    Riva wzdry­gnę­ła się na wspo­mnie­nie pa­ję­czy­ny kłamstw, któ­rą utka­ła wo­kół sie­bie, swo­je­go po­cho­dze­nia i prze­szło­ści. Na­iw­nie my­śla­ła, że Da­mia­no ni­g­dy nie po­zna praw­dy.


    – A te­raz, je­śli nie masz nic prze­ciw­ko, zaj­mij­my się pra­cą – za­rzą­dził, prze­pusz­cza­jąc ją w drzwiach.


    Riva pod­po­rząd­ko­wa­ła się, za­do­wo­lo­na, że po­rzu­cił przy­kry te­mat.


    Ob­ser­wo­wał jej ru­chy, gdy scho­dzi­ła po scho­dach do po­ko­ju, któ­ry chciał urzą­dzić. Nie mógł nie za­uwa­żyć jej dum­nie za­dar­tej gło­wy i pro­stych jak stru­na ple­ców.


    Mia­ła cha­rak­ter, to trze­ba jej było przy­znać.


    Ze swy­mi ogni­sty­mi wło­sa­mi, mlecz­no­bia­łą cerą i biu­stem, któ­ry trud­no by­ło­by na­zwać ob­fi­tym, nie przy­po­mi­na­ła wy­so­kich, dłu­go­no­gich blon­dy­nek, z któ­ry­mi zwy­kle się spo­ty­kał. A mimo to było w niej coś… coś, co po­cią­ga­ło go i draż­ni­ło jed­no­cze­śnie. Mu­siał przy­znać przed sobą, że wciąż pra­gnął tej istot­ki, tak jak pra­gnął jej od chwi­li, gdy po raz pierw­szy uj­rzał ją w wil­li wuja.


    Gdy Mar­cel­lo oznaj­mił mu, że za­mie­rza wziąć ślub, Da­mia­no ucie­szył się. Wuj, brat jego nie­ży­ją­ce­go ojca, od dzie­się­ciu lat był wdow­cem. Przy­jął więc za­pro­sze­nie Mar­cel­la i wy­brał się do wil­li, w któ­rej miał po­znać jego wy­bran­kę. Nie spo­dzie­wał się jed­nak ko­bie­ty o po­ło­wę młod­szej od wuja, w do­dat­ku z do­ro­słą cór­ką!


    Na po­cząt­ku są­dził, że są sio­stra­mi. Mó­wi­ły so­bie po imie­niu, ubie­ra­ły się w ta­kie same dłu­gie kwie­ci­ste spód­ni­ce i obie mia­ły dłu­gie, pro­ste wło­sy, tyle że jed­na z nich była ogni­stym ru­dziel­cem, a dru­ga – pla­ty­no­wą blon­dyn­ką.


    Od po­cząt­ku wy­da­wa­ły mu się po­dej­rza­ne. Kim były? Skąd się wzię­ły te ko­bie­ty z ka­dzi­deł­ka­mi, sznu­ra­mi ko­ra­li­ków i ręcz­nie ro­bio­ny­mi san­da­ła­mi, któ­re zresz­tą młod­sza chęt­nie zrzu­ca­ła ze stóp? Poza tym któ­ra ko­bie­ta, nie ma­jąc jesz­cze czter­dzie­stu lat, chcia­ła­by się zwią­zać z co praw­da przy­stoj­nym, ale już nie­mło­dym wdow­cem? Chy­ba że po­cią­ga­ły ją nie tyle jego cie­pło i ser­decz­ność, co po­zy­cja gło­wy jed­ne­go z naj­star­szych wło­skich ro­dów, a tak­że duże pie­nią­dze i ogrom­ne wpły­wy, któ­re ten sta­tus za sobą po­cią­gał.


    Mar­cel­lo wy­znał Da­mia­no­wi, że po­znał je, gdy sprze­da­wa­ły ręcz­nie ro­bio­ną bi­żu­te­rię na stra­ga­nie w an­giel­skiej nad­mor­skiej miej­sco­wo­ści, a Da­mia­no na­tych­miast po­sta­no­wił, że musi do­wie­dzieć się o nich cze­goś wię­cej. Wuj był zbyt za­du­rzo­ny w mło­dej na­rze­czo­nej, by przej­mo­wać się ta­ki­mi spra­wa­mi.


    Da­mia­no za­an­ga­żo­wał w śledz­two swo­ich pra­cow­ni­ków, a sam za­jął się wy­do­by­wa­niem in­for­ma­cji od cór­ki. Był przy tym zde­cy­do­wa­ny nie do­pu­ścić, by w ja­ki­kol­wiek spo­sób go otu­ma­ni­ła.


    Jej oj­ciec, jak mu wy­zna­ła, był ofi­ce­rem Kró­lew­skiej Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej. Dziel­nym czło­wie­kiem, od­zna­czo­nym za służ­bę oj­czyź­nie, któ­re­go czę­sto nie było w domu, gdy do­ra­sta­ła. Chel­sea – jak prze­ko­ny­wa­ła go Riva – mo­gła­by z po­wo­dze­niem wy­ko­rzy­stać ta­lent pla­stycz­ny na przy­kład w dzie­dzi­nie gra­fi­ki re­kla­mo­wej, ale oj­ciec sprze­ci­wiał się pod­ję­ciu przez nią pra­cy, uwa­ża­jąc, że żona męż­czy­zny o jego po­zy­cji nie po­win­na pra­co­wać. Jak wy­zna­ła z dumą, oj­ciec za­pew­nił Ri­vie do­sko­na­łe wy­kształ­ce­nie. Zgi­nął w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym pod­czas prze­pust­ki. Zo­sta­wił je – za­rę­cza­ła – w do­stat­ku, choć pięk­ny dom, w któ­rym miesz­ka­li, po jego śmier­ci oka­zał się za duży dla niej i mat­ki.


    Riva dała Da­mia­no­wi wię­cej, o wie­le wię­cej, niż się spo­dzie­wał, i to nie tyl­ko in­for­ma­cji, o któ­re mu cho­dzi­ło.


    W jego po­licz­ku za­drżał nerw, gdy o tym po­my­ślał. Wciąż bo­wiem drę­czy­ło go, że w po­go­ni za po­zna­niem praw­dy po­zba­wił dzie­wic­twa mło­dą dziew­czy­nę. Uspo­ka­jał jed­nak su­mie­nie po­wta­rza­niem so­bie, że idąc z nim do łóż­ka, ta wiedź­ma z pew­no­ścią sta­ra­ła się wcie­lić w ży­cie ja­kiś wła­sny chy­try plan. Wzdry­gnął się na myśl, co mo­gło­by się stać, gdy­by uwie­rzył w jej opo­wie­ści. Ze­spół, któ­re­mu zle­cił spraw­dze­nie prze­szło­ści Rivy i Chel­sea, po­twier­dził jego wąt­pli­wo­ści.


    Były ko­bie­ta­mi z mar­gi­ne­su. Re­gu­lar­nie uczest­ni­czy­ły w de­mon­stra­cjach, co we­dług Da­mia­na jed­no­znacz­nie wska­zy­wa­ło na to, że ma do czy­nie­nia z wi­chrzy­ciel­ka­mi. W do­dat­ku, jak od po­cząt­ku po­dej­rze­wał, po­lo­wa­ły na pie­nią­dze. W opo­wie­ściach Rivy nie było ani gra­ma praw­dy.


    Jej ro­dzi­ce ni­g­dy nie za­da­li so­bie tru­du, by się po­brać. Riva wy­cho­wy­wa­ła się w bied­nej oko­li­cy, cho­dzi­ła do prze­cięt­nych szkół. Mat­ka, któ­rej da­le­ko było do ko­bie­ty suk­ce­su, ima­ła się róż­nych za­jęć, choć z tru­dem przy­cho­dzi­ło jej utrzy­ma­nie naj­prost­szej pra­cy. Oj­ciec naj­wię­cej wspól­ne­go z ,,ma­ry­na­rzem’’ – jak okre­śla­ła go za­rów­no Riva, jak i Chel­sea – miał wte­dy, gdy zaj­mo­wał się roz­ła­do­wy­wa­niem ba­rek. Przez wie­le lat no­sił nie mun­dur, a wię­zien­ne dre­li­chy, od­sia­dy­wał bo­wiem za­słu­żo­ną karę za wy­łu­dze­nie. Zgod­ne z praw­dą było je­dy­nie to, że fak­tycz­nie zgi­nął w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym – w tym sa­mym roku, gdy wy­szedł z wię­zie­nia, w do­dat­ku bę­dąc pod wpły­wem al­ko­ho­lu!


    Da­mia­no wciąż był dum­ny z tego, że uda­ło mu się wy­rwać wuja ze szpo­nów tych po­dej­rza­nych ko­biet. A za­ra­zem za­smu­ci­ła go wieść o śmier­ci Chel­sea Sin­gle­man. Per amor di Dio! Nie był­by czło­wie­kiem, gdy­by w ogó­le go to nie po­ru­szy­ło! Strach było jed­nak po­my­śleć, że gdy­by po­ślu­bi­ła jego wuja, któ­ry zmarł pół­to­ra roku temu po krót­kiej cho­ro­bie, a ten zo­sta­wił­by wszyst­ko żo­nie, to po śmier­ci Chel­sea cały ma­ją­tek Mar­cel­la D’Ami­co przy­padł­by tej ru­dej oszu­st­ce!


    – I jak? – za­py­tał ostrym to­nem. Riva roz­glą­da­ła się po po­miesz­cze­niu, któ­re mia­ło się stać po­ko­jem do od­po­czyn­ku i ro­bó­tek ręcz­nych. – My­śle­li­śmy o czymś w sty­lu śród­ziem­no­mor­skim. Po­ra­dzisz so­bie?


    Riva omio­tła wzro­kiem dość nie­cie­ka­wy wy­strój. Sto­ją­ce w po­ko­ju me­ble w więk­szo­ści przy­kry­te były po­krow­ca­mi, z wy­jąt­kiem wy­so­kie­go re­ga­łu i du­że­go pro­sto­kąt­ne­go sto­łu usta­wio­ne­go pod ścia­ną. Znaj­du­ją­cy się z tyłu domu po­kój naj­wy­raź­niej zo­stał po­my­śla­ny jako za­cisz­ny azyl. Wi­dać było, że ktoś – być może sama Ma­da­me Du­val – pró­bo­wał nadać mu od­po­wied­ni kli­mat, ale nie osią­gnął celu. Naj­cie­kaw­szym ele­men­tem były wy­so­kie, się­ga­ją­ce od pod­ło­gi do su­fi­tu drzwi wy­cho­dzą­ce na ci­chy ta­ras, choć część pły­tek, któ­ry­mi był wy­ło­żo­ny, po­pę­ka­ła ze sta­ro­ści. Ko­lej­ną za­le­tą był wi­dok na sta­re drze­wa i znaj­du­ją­cy się za nimi dwór.


    – To py­ta­nie czy roz­kaz? – ode­zwa­ła się Riva, wi­dząc jego wro­gie spoj­rze­nie.


    – Ro­zu­miem, że urzą­dze­nie po­ko­ju leży w za­kre­sie two­ich moż­li­wo­ści? – cią­gnął, zi­gno­ro­waw­szy py­ta­nie.


    Riva prze­szła na śro­dek po­ko­ju, stu­diu­jąc jego układ, wy­mia­ry, na­sło­necz­nie­nie. Nie zna­la­zła nic, rów­nież na pu­stych pół­kach, co zdra­dza­ło­by cha­rak­ter ko­bie­ty, któ­ra mia­ła z nie­go ko­rzy­stać.


    – Czym in­te­re­su­je się two­ja bab­cia? – za­py­ta­ła.


    Nie­mal nie­zau­wa­żal­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Czy­ta. Wy­szy­wa i… ri­ca­ma­re…


    – Ha­ftu­je? – Riva od­ga­dła, że wła­śnie tego sło­wa szu­kał. – Czy­li lubi ro­bót­ki ręcz­ne.


    Uśmie­cha­jąc się do sie­bie, od­wró­ci­ła się ty­łem, by uciec od jego prze­szy­wa­ją­ce­go wzro­ku.


    – Okna wy­cho­dzą na pół­noc, więc świa­tło się nie zmie­nia… Mo­gli­by­śmy po­ma­lo­wać jed­ną ze ścian na de­li­kat­ny ko­lor… – Już ob­my­śla­ła pro­jekt, czu­jąc, jak mimo woli wzbie­ra w niej en­tu­zjazm. Za­wsze tak było, gdy do­sta­wa­ła nowe zle­ce­nie. Na­wet te­raz, gdy zle­ce­nio­daw­cą oka­zał się męż­czy­zna, któ­re­go nie­na­wi­dzi­ła naj­bar­dziej na świe­cie. Była pro­fe­sjo­na­list­ką i nie za­mie­rza­ła do­pu­ścić, by oso­bi­ste ura­zy za­prze­pa­ści­ły jej ka­rie­rę. – Je­śli zde­cy­du­je­my się na śród­ziem­no­mor­ski wy­strój… – my­śla­ła gło­śno. – Czy two­ja bab­cia lubi grec­ki styl?


    – Jak naj­bar­dziej.


    Spoj­rza­ła na nie­go, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go w jego gło­sie nie ma ani cie­nia za­in­te­re­so­wa­nia. Być może uwa­żał po­trze­bę po­sia­da­nia po­ko­ju do ro­bó­tek ręcz­nych za fa­na­be­rię. Po­sta­no­wi­ła do­ło­żyć sta­rań, by spra­wić star­szej pani ra­dość, choć­by na­wet jej wnuk miał za­nu­dzić się przy tym na śmierć!


    – Trze­ba bę­dzie do­świe­tlić po­kój. – Spoj­rza­ła w dru­gą stro­nę. – Jest dłu­gi i sze­ro­ki. Może coś na tam­tej ścia­nie… ja­kiś wy­ra­zi­sty ob­raz… – Za­czę­ło ją po­no­sić. Urwa­ła gwał­tow­nie i za­trzy­ma­ła się z dło­nią w po­wie­trzu. – Czy coś cię śmie­szy?


    Da­mia­no opar­ty o re­gał, z rę­ka­mi skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­si, pa­trzył na nią zu­chwa­łym wzro­kiem.


    – Wręcz prze­ciw­nie. Je­stem pod wra­że­niem.


    – A cze­go się spo­dzie­wa­łeś? – wy­pa­li­ła. – Że będę zbi­ta z tro­pu? Tak jak pięć lat temu? – Opu­ścił ręce i od­su­nął się od re­ga­łu. – To było wte­dy, Da­mia­no, a te­raz jest te­raz. Je­śli nie masz nic prze­ciw­ko, chcia­ła­bym za­jąć się pra­cą, za któ­rą pła­ci mi stu­dio!


    Ob­ró­ci­ła się do nie­go ple­ca­mi, ale wciąż po­iry­to­wa­na po­now­nie spoj­rza­ła na nie­go i rzu­ci­ła:


    – Wła­ści­wie dla­cze­go ja? Czy w świe­tle tego, co, jak ci się wy­da­je, wiesz na mój te­mat, nie mar­twi cię, że uznam to zle­ce­nie za nie­war­te za­cho­du? Że stwier­dzę, że bar­dziej mi się opła­ci wy­nieść stąd kil­ka bez­cen­nych an­ty­ków two­jej bab­ci?


    – Po pierw­sze, nie­za­leż­nie od tego, co mó­wisz, są­dzę, że za bar­dzo ce­nisz swo­ją pra­cę. Po dru­gie, w tym domu nie ma nic war­te­go wię­cej niż za­spo­ko­je­nie mo­jej cie­ka­wo­ści. I po trze­cie… – zni­żył głos – …nie myśl, że oka­żę się po­błaż­li­wy, je­śli przyj­dzie mi cię ści­gać, Rivo. Pa­mię­taj, że już mia­łem z tobą do czy­nie­nia i nie miał­bym skru­pu­łów, by po­now­nie się tobą za­jąć.


    Nie była pew­na, co Da­mia­no ro­zu­mie przez „za­jąć się’’, ale nie za­mie­rza­ła ry­zy­ko­wać, by się tego do­wie­dzieć. Był bez­względ­nym prze­ciw­ni­kiem; o jego okrut­nych me­to­dach zdą­ży­ła się już prze­ko­nać.


    To wspo­mnie­nie spra­wi­ło, że za­pło­nę­ły jej po­licz­ki. Sta­ra­ła się zwal­czyć w so­bie stłu­mio­ną złość i po­czu­cie klę­ski.


    Da­mia­no. Kie­dyś spraw­dzi­ła zna­cze­nie tego imie­nia. Ozna­cza­ło „tego, któ­ry ujarz­mia i po­skra­mia’’.


    Mnie nie po­skro­misz, D’Ami­co! – za­wo­ła­ła w du­chu.


    – Py­ta­łaś, dla­cze­go wła­śnie cie­bie wy­bra­łem. – Wsu­nął dłoń do kie­sze­ni ide­al­nie skro­jo­nych spodni i przy­siadł na skra­ju biur­ka. – Oprócz tego, co już ci wy­ja­śni­łem, go­rą­co cię po­le­ca­no, gdy moja se­kre­tar­ka za­dzwo­ni­ła do stu­dia. Po­da­no jej zresz­tą wie­le in­te­re­su­ją­cych in­for­ma­cji o to­bie.


    Tyl­ko nie to!


    Zde­ner­wo­wa­ła się. Co po­wie­dzia­no o niej w biu­rze?


    – Jak ro­zu­miem, pra­cu­jesz tam nie­ca­ły rok. Ukoń­czy­łaś zdal­ny kurs pro­jek­to­wa­nia i masz wię­cej ta­len­tu i zdol­no­ści, niż miał na tym eta­pie cały ze­spół Re­dwo­od ra­zem wzię­ty.


    – Coś jesz­cze?


    – To, że masz dryg do sztu­ki. Ale to już wie­dzia­łem.


    Wie­dział, bo roz­ma­wia­li ze sobą przez dłu­gie ty­go­dnie, pod­czas któ­rych czu­ła, że w jego to­wa­rzy­stwie roz­kwi­ta, otwie­ra się przed nim, są­dząc, że może mu za­ufać. Choć tak na­praw­dę przez cały ten czas nie­świa­do­mie po­grą­ża­ła się w jego oczach, przy oka­zji po­grą­ża­jąc tak­że mamę.


    – Coś wię­cej? – cią­gnę­ła iro­nicz­nym to­nem. – Jaki jest mój ulu­bio­ny ko­lor? Ja­kie fil­my oglą­dam? Ja­kie płat­ki jem na śnia­da­nie?


    – Nic z tych rze­czy – za­pew­nił ją z roz­ba­wie­niem. – A na pew­no nie o śnia­da­niu. Ale sko­ro mamy ze sobą pra­co­wać, być może w cią­gu na­stęp­nych ty­go­dni na nowo do­wie­my się… cie­kaw­szych rze­czy o so­bie na­wza­jem.


    Całe jej cia­ło na­pię­ło się. Być może miał inne pla­ny, ale ona nie za­mie­rza­ła do­pu­ścić, by wtar­gnął w jej ży­cie pry­wat­ne.


    – Nie licz na to, Da­mia­no. Dla mnie je­steś naj­po­dlej­szym z pod­łych. Może i nie da­jesz mi wy­bo­ru, je­śli cho­dzi o pra­cę z tobą, ale na­dal mam coś do po­wie­dze­nia w kwe­stii to­wa­rzy­stwa, z któ­rym spę­dzam czas po go­dzi­nach. A je­śli cho­dzi o two­je miej­sce w tym to­wa­rzy­stwie… cóż, wo­la­ła­bym spę­dzić po­po­łu­dnie ze szczu­rem!


    – In­te­re­su­ją­ce. – Wciąż wy­da­wał się roz­ba­wio­ny, jak gdy­by jej wy­buch ani tro­chę go nie po­ru­szył. – W ta­kim ra­zie… – Wstał, a jego siła i urok spra­wi­ły, że Ri­vie za­schło w gar­dle. – Za­bie­ra­my się do pra­cy?


    I to tyle? Żad­nych in­nych py­tań? Żad­nych re­we­la­cji na jej te­mat, któ­ry­mi ura­czo­no go w biu­rze?


    – Po to tu je­stem. – Uśmiech, któ­rym okra­si­ła to zda­nie, jej sa­mej wy­dał się bo­le­śnie wy­mu­szo­ny.


    Nic nie wie­dział! Zresz­tą, skąd miał­by wie­dzieć? Opu­ści­ła na­pię­te ra­mio­na, ogar­nię­ta ulgą. Te­raz po­zo­sta­wa­ło tyl­ko wy­ko­nać pra­cę i zmy­kać stąd. A z tym, że jego przy­cią­ga­nie, któ­re­mu nie była w sta­nie oprzeć się przed pię­cio­ma laty, zda­wa­ło się te­raz ty­siąc razy sil­niej­sze, bę­dzie się mu­sia­ła po pro­stu po­go­dzić. Wie­dzia­ła, że bę­dzie mu­sia­ła bro­nić się przed nim i nie może stra­cić czuj­no­ści ani na chwi­lę. Ale nie była już dzie­więt­na­sto­lat­ką, któ­ra za­du­rzy­ła się w nim po uszy. Była ko­bie­tą; mia­ła dom, pra­cę, a tak­że na tyle mą­dro­ści i roz­sąd­ku, by oprzeć się męż­czy­znom ta­kim jak Da­mia­no D’Ami­co.


    Te­raz li­czy­ło się je­dy­nie to, by ja­kimś cu­dem nie do­wie­dział się o niej naj­waż­niej­szej rze­czy. Za­mie­rza­ła zro­bić wszyst­ko, co w jej mocy, by ni­g­dy jej nie po­znał.


    ROZDZIAŁ DRUGI


    – Czyż­bym wi­dzia­ła szczę­ścia­rę, któ­ra pra­cu­je dla Da­mia­na D’Ami­co? – wy­krzyk­nę­ła z za­zdro­ścią jed­na z bar­dziej do­świad­czo­nych pro­jek­tan­tek, gdy Riva wpa­dła do biu­ra.


    – Słu­cham? – Riva zmarsz­czy­ła brwi. Skąd wszy­scy wie­dzie­li to, cze­go ona nie wie­dzia­ła jesz­cze do wczo­raj?


    – Co ona ma ta­kie­go, cze­go nam bra­ku­je? – za­py­ta­ła inna ko­bie­ta nie­co mniej ser­decz­nym to­nem.


    – Ta­jem­ni­cę, złot­ko – wtrą­cił je­den z gra­fi­ków, prze­cho­dząc obok. – Męż­czyzn fa­scy­nu­ją ta­jem­ni­ce. Poza tym wy­zwa­la opie­kuń­cze od­ru­chy, w prze­ci­wień­stwie do was, ama­zo­nek!


    Riva skar­ci­ła go w żar­tach i, zo­sta­wia­jąc za sobą sal­wy śmie­chu, ru­szy­ła do ga­bi­ne­tu sze­fo­wej.


    – Jak po­szło wczo­raj?


    Oli­via Re­dwo­od, dy­na­micz­na, prze­bo­jo­wa i jak zwy­kle wy­ra­zi­ście uma­lo­wa­na, po­chy­li­ła się nad biur­kiem, chcąc usły­szeć re­la­cję z po­przed­nie­go dnia.


    – Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że ta Ma­da­me Du­val jest krew­ną Da­mia­na D’Ami­co – oznaj­mi­ła ostroż­nie Riva.


    – Sama o tym nie wie­dzia­łam, do­pó­ki nie za­dzwo­nił wczo­raj po po­łu­dniu. Ale naj­wy­raź­niej to Da­mia­no D’Ami­co po­pro­sił o cie­bie, a nie jego bab­ka, jak wcze­śniej są­dzi­łam. Gdy był tu w ubie­głym ty­go­dniu, wy­da­wał się tobą ocza­ro­wa­ny.


    – Słu­cham?


    – Po­win­naś czuć się za­szczy­co­na – cią­gnę­ła ko­bie­ta, nie za­uwa­ża­jąc, jak bar­dzo wstrzą­śnię­ta jest Riva. – Czyż nie jest sym­pa­tycz­ny? – Na­wet twar­do stą­pa­ją­ca po zie­mi wład­czy­ni Re­dwo­od In­te­riors nie kry­ła się z po­dzi­wem dla Da­mia­na. – I taki przy­stoj­ny!


    Riva wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Ki­pia­ła z wście­kło­ści.


    – I obrzy­dli­wie bo­ga­ty. Co jest nie­kwe­stio­no­wa­ną za­le­tą dla każ­de­go, kto przyj­mu­je jego zle­ce­nia – do­da­ła to­nem bar­dziej ja­do­wi­tym, niż po­win­na.


    – Nie wy­da­jesz się za­chwy­co­na. – Prze­ni­kli­we ciem­ne oczy przy­glą­da­ły jej się bacz­nie. – Każ­da ko­bie­ta w tym biu­rze od­da­ła­by rękę za moż­li­wość pra­cy dla tego rodu, nie mó­wiąc już o roli wy­bran­ki sa­me­go Da­mia­na.


    Riva po­now­nie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, sta­ra­jąc się ob­ró­cić to w żart.


    – Oba­wiam się, że do pra­cy po­trze­bu­ję obu rąk.


    Oli­via uśmiech­nę­ła się sła­bo.


    – Ro­zu­miesz chy­ba, że pan D’Ami­co jest jed­nym z na­szych naj­cen­niej­szych klien­tów. Dla­te­go uwa­żaj na to, co mó­wisz.


    – Tak jest.


    – Sły­sza­łam, że bywa trud­nym pra­co­daw­cą i że to per­fek­cjo­ni­sta. Z dru­giej stro­ny, nie od­niósł­by suk­ce­su, gdy­by nie trzy­mał wszyst­kie­go sil­ną ręką. O ja­ko­ści na­szych usług za­wsze świad­czy ostat­nie zle­ce­nie, któ­re dla nie­go wy­ko­na­li­śmy, więc to na to­bie spo­czy­wa od­po­wie­dzial­ność za to, by po­zo­stał na­szym klien­tem. Pa­mię­taj o tym.


    – Tak jest – po­wtó­rzy­ła Riva, za­sta­na­wia­jąc się, jak za­re­ago­wa­ła­by sze­fo­wa na wieść o tym, co jej naj­młod­sza pra­cow­ni­ca po­wie­dzia­ła wczo­raj naj­cen­niej­sze­mu klien­to­wi. Oli­via była wiel­ko­dusz­na wzglę­dem swo­ich pra­cow­ni­ków; wpro­wa­dzi­ła Rivę w świat pro­jek­to­wa­nia wnętrz, bo do­strze­gła w niej po­ten­cjał. Była jed­nak rów­nież roz­waż­ną biz­ne­swo­man. Riva zda­wa­ła so­bie spra­wę, że gdy­by na­ra­zi­ła fir­mę na stra­ty, nie mo­gła­by li­czyć na ła­god­ne po­trak­to­wa­nie.


    Była już przy drzwiach, gdy od­wró­ci­ła się po­now­nie. Jej pal­ce za­ci­snę­ły się na klam­ce.


    – Wy­glą­da­ło na to, że wie­le o mnie wie.


    – Jest bar­dzo waż­nym czło­wie­kiem. To na­tu­ral­ne, że chciał wie­dzieć, jak dłu­go pra­cu­jesz i ja­kie są two­je kwa­li­fi­ka­cje.


    – Ale nie po­wie­dzia­łaś mu o mo­jej… sy­tu­acji?


    – A po­win­nam? Nie wy­da­je mi się, by in­te­re­so­wa­ło go two­je ży­cie pry­wat­ne. Mo­żesz mu sama po­wie­dzieć, je­śli zaj­dzie taka po­trze­ba. Poza tym nie chcia­łam mó­wić nic, co mo­gło­by go znie­chę­cić do za­trud­nie­nia cię. Daję ci szan­sę, Rivo. Nie za­prze­paść jej. Mamy pew­ne cele, któ­re mu­si­my osią­gnąć. Li­czę na cie­bie.


    Resz­tę po­ran­ka Riva spę­dzi­ła na przy­go­to­wy­wa­niu do­ku­men­ta­cji zwią­za­nej z pro­jek­tem, któ­ry koń­czy­ła. Po lun­chu, uzbro­jo­na w lap­top i apa­rat fo­to­gra­ficz­ny, ru­szy­ła zro­bić zdję­cia po­ko­ju w Sta­rej Wo­zow­ni, zgod­nie z tym, jak umó­wi­ła się po­przed­nie­go dnia z Da­mia­nem.


    Otwo­rzy­ła drzwi klu­czem, któ­ry jej dał. Choć mó­wił, że tego dnia znów tu przy­je­dzie, od­kry­ła, że dom jest pu­sty. Dzię­ki temu mo­gła w spo­ko­ju przy­stą­pić do pra­cy. Jej uwa­gi nie roz­pra­sza­ła obec­ność męż­czy­zny.


    Póź­nym po­po­łu­dniem usły­sza­ła tur­kot sa­mo­cho­du na żwi­ro­wym dzie­dziń­cu. In­stynk­tow­nie na­pię­ła wszyst­kie mię­śnie. Choć kor­ci­ło ją, by wyjść na ko­ry­tarz i wyj­rzeć przez okno, po­wstrzy­ma­ła ją świa­do­mość, że Da­mia­no może ją zo­ba­czyć. Bo ryk po­tęż­ne­go sil­ni­ka nie­zbi­cie świad­czył o tym, że przy­je­chał wła­śnie on.


    Chwi­lę pó niej usły­sza­ła za­my­ka­nie drzwi, a na­stęp­nie mia­ro­we kro­ki na ko­ry­ta­rzu. Jej pal­ce wy­stu­ki­wa­ły bzdu­ry na ekra­nie kom­pu­te­ra, sta­ra­ła się bo­wiem nie prze­ry­wać pi­sa­nia, uda­jąc cał­ko­wi­tą obo­jęt­ność wo­bec jego przy­jaz­du.


    – Buon gior­no.


    Sły­sząc ak­sa­mit­ny ton jego gło­su, unio­sła wzrok. Na­tych­miast tego po­ża­ło­wa­ła. Mę­ski urok spra­wił, że za­schło jej w ustach. Lśnią­ce czar­ne wło­sy, wil­got­ne, jak gdy­by nie­daw­no brał prysz­nic, pod­kre­śla­ły nie­ska­zi­tel­ną biel nie­do­pię­tej ko­szu­li, któ­ra od­sła­nia­ła po­kry­ty ciem­ny­mi wło­sa­mi śnia­dy tors.


    – Czyż­by tak bar­dzo po­chło­nę­ły cię two­je prze­ło­mo­we po­my­sły, że nie sły­sza­łaś, jak wcho­dzę? A może ce­lo­wo sta­rasz się po­ka­zać, że moja obec­ność jest ci cał­ko­wi­cie obo­jęt­na?


    Za­drża­ła, zdaw­szy so­bie spra­wę, jak ła­two ją przej­rzał.


    – Nie po­wie­dzia­łeś mi praw­dy – wy­du­si­ła. Nie trze­ba było dal­szych wy­ja­śnień. Wie­dział, co ma na my­śli.


    – Wo­bec tego jest nas już dwo­je.


    Wszedł do po­ko­ju, nie oka­zu­jąc ani cie­nia skru­chy. Gdy pod­szedł, od­wró­ci­ła wzrok, nie­pew­na, na któ­rą część im­po­nu­ją­ce­go cia­ła może bez obaw pa­trzeć. Sko­ro wciąż tak re­ago­wa­ła na jego obec­ność, czy mia­ła szan­sę oprzeć mu się, bę­dąc za­le­d­wie na­iw­ną dzie­więt­na­sto­lat­ką?


    – Już my­śla­łam, że się dziś nie zja­wisz.


    Nie py­ta­ła go, dla­cze­go skła­mał. Zna­ła jego po­wo­dy. Da­mia­no wie­dział, że wy­krę­ci­ła­by się od zle­ce­nia, gdy­by ją uprze­dzo­no.


    – Za­po­mnia­łem po­wie­dzieć ci, że umó­wi­łem się na kil­ka wy­czer­pu­ją­cych go­dzin squ­asha.


    – Czyż­by? – Nie wie­rzy­ła, że tak po­tęż­ny i wpły­wo­wy czło­wiek jak Da­mia­no mógł­by o czym­kol­wiek za­po­mnieć. Praw­do­po­dob­nie chciał po­trzy­mać ją w nie­pew­no­ści co do go­dzi­ny swo­je­go przy­jaz­du. – I co, wy­gra­łeś? – Sama nie wie­dzia­ła, dla­cze­go za­da­ła mu to py­ta­nie. Nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić, że kto­kol­wiek mógł­by go po­ko­nać, w ja­kiej­kol­wiek dzie­dzi­nie. Jego cia­ło było hoł­dem zło­żo­nym zdro­wiu, sile i spraw­no­ści fi­zycz­nej; bia­da tak­że temu, kto śmiał­by zmie­rzyć się z jego po­tęż­nym umy­słem!


    – Wy­nik był za­do­wa­la­ją­cy.


    – Dla cie­bie czy dla prze­ciw­ni­ka? – Od­po­wiedź była oczy­wi­sta. Ale Riva nie mo­gła po­wstrzy­mać się od do­cin­ków. A prze­cież to mo­gło do­pro­wa­dzić do ka­ta­stro­fy. Da­mia­no pod­szedł do sto­łu, przy któ­rym sie­dzia­ła, i wziął do ręki szki­ce. W jej noz­drza wdarł się świe­ży za­pach żelu pod prysz­nic.


    – Gram, żeby wy­grać. Są­dzi­łem, że już się o tym prze­ko­na­łaś.


    – Nie­za­leż­nie od tego, komu sta­nie się przy tym krzyw­da?


    – Ni­ko­mu nie sta­nie się krzyw­da pod wa­run­kiem, że każ­dy z gra­czy zna gra­ni­ce swo­ich moż­li­wo­ści i nie ście­ra się z za­wod­ni­kiem z nie swo­jej ligi. Ale je­śli masz na my­śli gier­kę, któ­rą kie­dyś ze mną pro­wa­dzi­łaś, a je­stem pe­wien, że wła­śnie o to ci cho­dzi, to nie uda­waj, że cię skrzyw­dzi­łem, Rivo. Być może odro­bi­nę, fi­zycz­nie, ale z dru­giej stro­ny, nie przy­go­to­wa­łaś mnie na swo­ją… nie­win­ność – do­dał kpią­co. Riva zda­ła so­bie spra­wę, że po­strze­gał jej po­świę­ce­nie i wszyst­ko, co zda­rzy­ło się wcze­śniej, wy­łącz­nie jako część wy­ra­cho­wa­ne­go pla­nu. – W prze­ciw­nym ra­zie nie po­zwo­lił­bym, by spra­wy wy­mknę­ły się spod kon­tro­li.


    – A co byś zro­bił? – za­py­ta­ła ura­żo­nym to­nem. – Za­mknął­byś mnie w po­ko­ju i świe­cił­byś lam­pą w oczy jak na prze­słu­cha­niu? Je­śli chcesz wie­dzieć, ni­g­dy bym się z tobą nie prze­spa­ła, gdy­bym zda­wa­ła so­bie spra­wę, że idę do łóż­ka z wę­żem!


    – A cze­go się spo­dzie­wa­łaś? Że za­du­rzę się tak jak Mar­cel­lo? Praw­da jest taka, że bę­dzie­my mu­sie­li z tym żyć. Ale gwo­li ści­sło­ści, nie pa­mię­tam, by­śmy wy­jąt­ko­wo dłu­go wte­dy spa­li…


    Jej bla­de po­licz­ki za­pło­nę­ły; po­czu­ła, że pod je­dwab­ną bluz­ką ob­le­pia ją pot. Wsta­ła, prze­szła przez po­kój, by za­cho­wać pew­ną od­le­głość mię­dzy nimi, i za­czę­ła osten­ta­cyj­nie mie­rzyć po­kój.


    – Je­śli mam być szcze­ra, Da­mia­no, by­łeś w moim ży­ciu za­le­d­wie nie­for­tun­nym epi­zo­dem.


    – A ile było bar­dziej for­tun­nych?


    – Nie two­ja spra­wa!


    – Czy też po­wi­nie­nem po­wie­dzieć: bar­dziej do­cho­do­wych?


    – Za kogo ty mnie uwa­żasz?


    Stał opar­ty o stół. Riva osten­ta­cyj­nie ze­bra­ła pa­pie­ry, upo­rząd­ko­wa­ła je i odło­ży­ła na miej­sce. Mia­ła za­miar usiąść, wró­cić do pra­cy, i chcia­ła, by się prze­su­nął.


    – W po­rząd­ku. A za­tem jest to epi­zod, o któ­rym obo­je chce­my za­po­mnieć. Obo­je pró­bo­wa­li­śmy coś osią­gnąć. Ty prze­gra­łaś. Ta­kie jest ży­cie. Ale nie­za­leż­nie od na­szych mo­ty­wów, nie mo­żesz za­prze­czyć, że było to nie­zmier­nie przy­jem­ne do­świad­cze­nie.


    – Chy­ba żar­tu­jesz! Je­śli są­dzisz, że mi się po­do­ba­ło, je­steś jesz­cze bar­dziej próż­ny, niż są­dzi­łam. Je­śli chcesz usły­szeć praw­dę, by­łam zde­gu­sto­wa­na!


    – Nie je­stem ty­ra­nem, cara, ale je­śli za­mie­rzasz mnie w ten spo­sób trak­to­wać, na­sza współ­pra­ca nie za­po­wia­da się obie­cu­ją­co. Le­piej po­łóż­my temu kres już te­raz.


    Przez jed­ną strasz­li­wą chwi­lę my­śla­ła, że za­raz się z nią po­że­gna. Po­wie sze­fo­wej, że pro­jek­tant­ka nie speł­ni­ła jego ocze­ki­wań, i za­trud­ni ko­goś in­ne­go.


    Wy­cią­gnął rękę i zręcz­nym ru­chem chwy­cił ją za nad­gar­stek. Po­czu­ła, jak w de­li­kat­nej nie­bie­skiej żył­ce pod jego kciu­kiem za­czy­na pul­so­wać krew. Wie­dzia­ła, że on też to czu­je.


    – Nie boję się cie­bie – wy­szep­ta­ła. Ale drże­nie gło­su za­da­wa­ło kłam sło­wom. Uśmiech­nął się chłod­no.


    – To do­brze.


    Jego oczy lśni­ły jak lu­stro wody w świe­tle księ­ży­ca, a spoj­rze­nie było tak hip­no­ty­zu­ją­ce, że Riva po­czu­ła, że za­mie­nia się w roz­trzę­sio­ną ga­la­re­tę. Gdy przy­cią­gnął ją do sie­bie, zła­pa­ła go za rę­kaw, by za­cho­wać rów­no­wa­gę. Czu­ła, że to­nie w nie­bez­piecz­nej ot­chła­ni oczu Da­mia­na.


    Gło­sem rów­nie drżą­cym jak ona sama, za­py­ta­ła:


    – Co ty wy­pra­wiasz?


    – Za­wsze sta­ram się prze­ku­wać teo­rię w prak­ty­kę – od­parł. Dłu­gie czar­ne rzę­sy opa­dły i za­nim zdą­ży­ła za­py­tać, o ja­kie teo­rie cho­dzi, wpił się usta­mi w jej war­gi.


    Po­czu­ła, że wszyst­kie zmy­sły roz­pa­la­ją się od cie­pła jego moc­ne­go cia­ła, od drga­nia mię­śni pod de­li­kat­nym ma­te­ria­łem ma­ry­nar­ki, od co­raz in­ten­syw­niej­sze­go po­ca­łun­ku. Mu­sia­ła się wy­rwać! Ci­chy głos roz­sąd­ku pró­bo­wał ostrzec ją, że Da­mia­no ma na celu wy­łącz­nie po­ni­że­nie jej, od­pła­ce­nie za to, co przed chwi­lą mu po­wie­dzia­ła. Ale jej cia­ło nie zwa­ża­ło na tę prze­stro­gę. Roz­chy­li­ła usta i ob­ję­ła go za szy­ję, a pal­ce, jak gdy­by ob­da­rzo­ne wła­sną wolą, za­to­pi­ły się w ciem­nych, wil­got­nych wło­sach na jego kar­ku. Nie mo­gła się na­dzi­wić, jaką moc do­znań wy­wo­łu­je w niej do­tyk ust i dło­ni tego męż­czy­zny – męż­czy­zny, któ­ry był jej pierw­szym i ostat­nim ko­chan­kiem!


    Po­now­nie ode­zwał się w niej ci­chy we­wnętrz­ny gło­sik. Przy­po­mniał jej, dla­cze­go nie za­ufa­ła już wię­cej żad­ne­mu męż­czyź­nie: Da­mia­no uwiódł ją, za­nim zdą­ży­ła zdać so­bie spra­wę, że ją wy­ko­rzy­stu­je.


    Wy­rwa­ła się z jego ob­jęć i przez za­ci­śnię­te zęby wy­ce­dzi­ła:


    – Ty za­ro­zu­mia­ły bu­fo­nie!


    Choć od­su­nął się od niej, wciąż trzy­mał dło­nie na jej ra­mio­nach.


    – Mo­żesz za­prze­czać, ile wle­zie – oznaj­mił – ale obo­je wie­my, że two­je cia­ło nie zga­dza się z two­ją chy­trą głów­ką. Uda­ło mi się zde­ma­sko­wać cie­bie i two­ją mat­kę, ale to chy­ba nie jest je­dy­na przy­czy­na nie­chę­ci do mnie, praw­da? Nie lu­bisz mnie, cara, bo zmie­ni­łem cię w kłę­bek zmy­słów, któ­ry bła­gał mnie, bym go wziął w ra­mio­na. A to kłó­ci­ło się z pla­nem, by rzu­cić mnie na ko­la­na i ura­biać jak mięk­ką gli­nę w twych za­chłan­nych dło­niach.


    Ode­pchnął ją od sie­bie. Mam­ma mia! Wy­star­czył je­den po­ca­łu­nek, by prze­ko­nać się, jak bar­dzo wciąż jej pra­gnie.


    – Wierz w to, je­śli chcesz – od­par­ła Riva. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, sta­ra­jąc się opa­no­wać. – Je­śli skoń­czy­łeś już mnie po­ni­żać, może ze­chciał­byś zo­ba­czyć wstęp­ne pro­jek­ty, któ­re mam na kom­pu­te­rze? – za­py­ta­ła, pro­stu­jąc się. Zdjął ma­ry­nar­kę i rzu­cił na krze­sło. Riva od­wró­ci­ła wzrok od jego moc­ne­go, opa­lo­ne­go tor­su, wy­raź­nie za­ry­so­wa­ne­go pod de­li­kat­nym ma­te­ria­łem ko­szu­li, gdy po­chy­lał się nad lap­to­pem.


    – Oli­via mia­ła ra­cję – oznaj­mił po kil­ku chwi­lach. – Je­steś bar­dzo do­bra.


    Gdy­by usły­sza­ła tę po­chwa­łę kil­ka lat wcze­śniej, nie po­sia­da­ła­by się z ra­do­ści. Te­raz czu­ła jed­nak tyl­ko ulgę i dziw­ny, nie­wy­tłu­ma­czal­ny żal.


    – Cza­sem my­ślę, że le­piej znam się na kształ­tach i ko­lo­rach niż na lu­dziach – stwier­dzi­ła i zer­k­nę­ła ukrad­kiem na ze­ga­rek, są­dząc, że Da­mia­no tego nie wi­dzi.


    – Spie­szysz się gdzieś? – za­py­tał, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od ekra­nu.


    Temu mą­dra­li nic nie umknie, po­my­śla­ła Riva.


    – Je­stem umó­wio­na.


    – Umó­wio­na? Na go­rą­cą rand­kę?


    Nie za­mie­rza­ła przy­znać się do tego, że nie cho­dzi na rand­ki, ani że tam­te­go lata we Wło­szech spa­rzy­ła się tak do­tkli­wie, że już ni­g­dy nie po­zwo­li­ła so­bie zbli­żyć się do żad­ne­go męż­czy­zny. Sko­ro Da­mia­no chciał my­śleć, że w jej ży­ciu jest ktoś inny, niech my­śli! Być może to ją przed nim uchro­ni. I przed nią samą!


    – Da­mia­no…


    Myśl, że bę­dzie mu­sia­ła bro­nić się rów­nież przed samą sobą, prze­ra­zi­ła ją. Czyż­by chcia­ła, by ją po­ca­ło­wał? Na pew­no nie! W prze­ciw­nym ra­zie ozna­cza­ło­by to, że do­pu­ści­ła się zdra­dy. Jak mo­gła za­po­mnieć o cier­pie­niu mamy, do któ­re­go on do­pro­wa­dził? O jej bólu, al­ko­ho­li­zmie, de­pre­sji?


    Da­mia­no nic nie od­po­wie­dział. Wciąż oglą­dał szki­ce, któ­re wy­ko­na­ła na kart­kach, bez wąt­pie­nia uzu­peł­nia­jąc je w my­ślach o wła­sne po­my­sły.


    – Da­mia­no… – Jej głos za­brzmiał te­raz o wie­le bar­dziej roz­pacz­li­wie. Bez­względ­nie mu­sia­ła wyjść o cza­sie.


    – Kim jest ten wy­jąt­ko­wy czło­wiek, przez któ­re­go tak bła­gasz?


    Na jego usta wró­cił drwią­cy uśmiech, a prze­ni­kli­we oczy były peł­ne cie­ka­wo­ści.


    – Nie bła­gam! Po pro­stu mu­szę wyjść.


    Oparł się o stół i skrzy­żo­wał ra­mio­na, sku­pia­jąc na niej całą uwa­gę.


    – To nie może być zwy­kłe spo­tka­nie. Na pew­no ja­kaś szcze­gól­na rand­ka. Ale nie martw się. Je­śli jest coś wart, to po­cze­ka.


    Riva po­krę­ci­ła gło­wą, sta­ra­jąc się nie po­ka­zać po so­bie, jak bar­dzo jest za­nie­po­ko­jo­na.


    – Obie­ca­łam. Mu­szę do­trzy­mać sło­wa.


    Wziął do ręki jej te­le­fon ko­mór­ko­wy, któ­ry le­żał na sto­le.


    – W ta­kim ra­zie za­dzwoń do nie­go – po­le­cił, po­da­jąc apa­rat Ri­vie.


    Chwy­ci­ła go gwał­tow­nie.


    – Nie – burk­nę­ła, nie­za­do­wo­lo­na, że Da­mia­no się z nią draż­ni. – Mu­szę po pro­stu być o cza­sie!


    – Ja­kie po­świę­ce­nie! To musi być ktoś na­praw­dę wy­jąt­ko­wy.


    – Jest! – wark­nę­ła, choć na­tych­miast tego po­ża­ło­wa­ła.


    – A czy on wie, że wy­star­czy, by do­tknął cię inny męż­czy­zna, a za­po­mnisz o jego wy­jąt­ko­wo­ści? – drwił, a wspo­mnie­nie tego, co sta­ło się przed chwi­lą, roz­pa­li­ło jej po­licz­ki ogni­stym ru­mień­cem.


    – Je­śli masz na my­śli twój atak na mnie, by­łam zu­peł­nie za­sko­czo­na. To wszyst­ko.


    – Do­praw­dy? W ta­kim ra­zie chciał­bym zo­ba­czyć, jak za­re­ago­wa­ła­byś, gdy­bym… przy­go­to­wał cię, ca­ris­si­ma.


    Przy­po­mnia­ła so­bie, jak fa­cho­wo „przy­go­to­wał’’ ją ostat­nim ra­zem. Pod­nie­ce­nie uczy­ni­ło ją nie­zdol­ną do od­po­wie­dzi. Była cała spię­ta, gdy ode­zwał się po­now­nie gło­sem, w któ­rym nie brzmia­ło już nic prócz pro­fe­sjo­na­li­zmu.


    – Mam się spo­dzie­wać, że bę­dziesz ucie­kać z każ­de­go na­sze­go spo­tka­nia? I to in­for­mu­jąc mnie w ostat­niej chwi­li?


    – Oczy­wi­ście, że nie. Zresz­tą nie wy­da­wa­ło­by ci się to ostat­nią chwi­lą, gdy­byś zja­wił się tu wcze­śniej i po­zwo­lił mi uprze­dzić cię, że mu­szę dziś wyjść punk­tu­al­nie.


    – W po­rząd­ku – zgo­dził się wresz­cie. – Ale na przy­szłość pa­mię­taj, że na czas tego zle­ce­nia to mnie w pierw­szej ko­lej­no­ści na­le­ży się two­ja lo­jal­ność.


    Aku­rat! – po­my­śla­ła, za­my­ka­jąc lap­top. Chwy­ci­ła tor­bę i pa­pie­ry i czmych­nę­ła.


    ROZDZIAŁ TRZECI


    Ze­gar na ta­bli­cy roz­dziel­czej wska­zy­wał dzie­sięć po pią­tej, gdy wy­je­cha­ła z dzie­dziń­ca na za­cie­nio­ną drze­wa­mi ulicz­kę pro­wa­dzą­cą do dwu­pa­smo­wej jezd­ni.


    – Jak to się mo­gło stać? – za­py­ta­ła na głos. Jak to moż­li­we, że pra­cu­je dla nie­wi­dzia­ne­go od pię­ciu lat Da­mia­na D’Ami­co? Ba, nie tyl­ko pra­cu­je – jest na każ­de jego za­wo­ła­nie!


    Wy­je­cha­ła na ru­chli­wą uli­cę i choć z ca­łych sił sta­ra­ła się sku­pić na jeź­dzie, wspo­mnie­nia po­chło­nę­ły ją jak wy-
so­kie fale.


    Riva uro­dzi­ła się, gdy jej mama mia­ła za­le­d­wie osiem­na­ście lat. Oj­ciec, któ­re­go pa­mię­ta­ła jak przez mgłę, raz po raz po­ja­wiał się w ich ży­ciu i zni­kał z nie­go. Za­nim pod­ro­sła, tra­fił do wię­zie­nia, a jego śmierć wkrót­ce po wyj­ściu zza krat spra­wi­ła, że Riva i jej mama nie­uchron­nie po­pa­dły w ubó­stwo.


    Mło­da, uzdol­nio­na i pięk­na Chel­sea mia­ła wie­lu ad­o­ra­to­rów, któ­rzy chęt­nie za­dba­li­by o nią i jej cór­kę. Ale upar­ta, nie­za­leż­na ko­bie­ta była zde­cy­do­wa­na po­ra­dzić so­bie sama.


    Chel­sea, nie­uf­na i roz­go­ry­czo­na przy­krym do­świad­cze­niem z oj­cem Rivy, za­wsze prze­strze­ga­ła cór­kę przed ule­ga­niem cie­le­snym żą­dzom. Nic więc dziw­ne­go, po­my­śla­ła, że Da­mia­no tak ła­two zdo­łał wy­ko­rzy­stać jej brak do­świad­cze­nia do wła­snych ce­lów. Ni­g­dy nie za­po­mnia­ła wra­że­nia, ja­kie wy­warł na niej, gdy po raz pierw­szy uj­rza­ła go w wil­li Mar­cel­la. In­try­gu­ją­cych ry­sów jego śnia­dej twa­rzy, olśnie­wa­ją­ce­go uśmie­chu, za­pie­ra­ją­cej dech zmy­sło­wo­ści. Ani ognia w jego oczach, któ­ry roz­pa­lił wszyst­kie czę­ści jej nie­win­ne­go cia­ła. W tych oczach cza­iła się jed­nak tak­że po­dejrz­li­wość, któ­rej Riva nie roz­po­zna­ła. Swój praw­dzi­wy za­miar ukrył pod ma­ską cza­ru, któ­ry myl­nie zin­ter­pre­to­wa­ła jako od­wza­jem­nio­ne przy­cią­ga­nie. Bo­wiem pod pre­tek­stem uczcze­nia za­rę­czyn wuja przy­je­chał tu, by prze­świe­tlić jego na­rze­czo­ną i jej cór­kę.


    W gło­wie Rivy mi­gnął ob­raz ła­god­ne­go męż­czy­zny o srebr­nych wło­sach, któ­ry zdo­był ser­ce Chel­sea i po raz pierw­szy, od­kąd się­ga­ła pa­mię­cią, uczy­nił jej mamę cał­ko­wi­cie szczę­śli­wą. Był od niej nie­mal dwu­krot­nie star­szy, ale Ri­vie to nie prze­szka­dza­ło. Mama była w nim za­ko­cha­na po uszy, on w niej, a Riva cie­szy­ła się ich szczę­ściem, ani przez chwi­lę nie my­śląc o tym, jaki Mar­cel­lo jest bo­ga­ty. Była po pro­stu za­do­wo­lo­na, że sa­mot­ność i de­pre­sja Chel­sea wresz­cie odej­dą w za­po­mnie­nie.


    Po uro­czy­stym obie­dzie, na lek­kim rau­szu po wy­pi­ciu szam­pa­na, uda­ły się na prze­chadz­kę po im­po­nu­ją­cych ogro­dach Mar­cel­la. Był to je­den z ostat­nich par­nych, bło­gich dni, za­nim roz­pę­ta­ła się bu­rza.


    – Wi­dzia­łam, jak na cie­bie pa­trzy – po­wie­dzia­ła Chel­sea, gdy ich roz­mo­wa nie­uchron­nie ze­szła na te­mat Da­mia­na. – Wi­dzia­łam i mogę po­wie­dzieć tyl­ko, że nie­złe z nie­go ziół­ko. Nie, nie ta­kie jak twój oj­ciec. Cho­dzi mi ra­czej o typ, któ­re­go pra­gnie wie­le ko­biet, ale wszyst­kie póź­niej gorz­ko tego ża­łu­ją, zwłasz­cza gdy po­rzu­ca je dla ko­lej­ne­go ła­twe­go pod­bo­ju. Je­stem pew­na, że nie­jed­na się o tym prze­ko­na­ła na wła­snej skó­rze.


    Ri­via mia­ła wra­że­nie, że sło­wa mat­ki wy­cza­ro­wa­ły go spod zie­mi. Da­mia­no po­ja­wił się przed nimi na roz­pa­lo­nej ścież­ce.


    – Dzień do­bry, Da­mia­no!


    – Mar­cel­lo pani szu­ka – oznaj­mił, igno­ru­jąc ser­decz­ny ton Chel­sea. – Chy­ba czu­je się opusz­czo­ny.


    Dźwięk imie­nia na­rze­czo­ne­go wy­star­czył, by oczy Chel­sea roz­bły­sły. Chcąc jak naj­prę­dzej zna­leźć się przy nim, ob­ró­ci­ła się odro­bi­nę za szyb­ko i po­tknę­ła na nie­rów­nej ścież­ce. Riva wy­cią­gnę­ła ra­mię, by ją pod­trzy­mać.


    Chel­sea za­chi­cho­ta­ła, wy­raź­nie za­wsty­dzo­na swo­ją nie­zdar­no­ścią w obec­no­ści tego ele­ganc­kie­go męż­czy­zny.


    – Chodź, Riva – po­wie­dzia­ła, chcąc od­da­lić się od nie­go. – Wra­ca­my.


    – Ty nie, si­gno­ri­na.


    To po­le­ce­nie za­sko­czy­ło Rivę, spra­wi­ło, że prze­szył ją dreszcz. Jesz­cze bar­dziej za­ska­ku­ją­ca była cie­pła, śnia­da dłoń, któ­ra gwał­tow­nie chwy­ci­ła ją za rękę. Mia­ła wra­że­nie, że zna­la­zła się w pu­łap­ce. Gdy­by tyl­ko po­słu­cha­ła wte­dy in­stynk­tu i ucie­kła od nie­bez­pie­czeń­stwa, przed któ­rym ostrze­ga­ła ją Chel­sea!


    – Two­ja mama chy­ba wy­pi­ła za dużo szam­pa­na – stwier­dził, pa­trząc, jak Chel­sea wra­ca chwiej­nym kro­kiem do wil­li z roz­wia­ny­mi blond wło­sa­mi. Riva wy­czu­ła w jego to­nie dez­apro­ba­tę.


    – Wca­le nie. Po pro­stu jest szczę­śli­wa. – Na­tych­miast sta­nę­ła w obro­nie Chel­sea. – A na­wet gdy­by za dużo wy­pi­ła, to co? Cie­szy się nad­cho­dzą­cym ślu­bem, to wszyst­ko. Nie po­do­ba ci się, że ktoś jest szczę­śli­wy? – za­py­ta­ła wy­zy­wa­ją­co, po czym, rzu­ca­jąc mu spoj­rze­nie spod rzęs, do­da­ła nie­co bar­dziej ko­kie­te­ryj­nie, niż za­mie­rza­ła: – Nie lu­bisz czuć się szczę­śli­wy, Da­mia­no? – Zda­ła so­bie spra­wę, że jego pa­lą­cy wzrok prze­niósł się z jej twa­rzy na de­kolt.


    – Si. Lu­bię – wy­szep­tał, a opa­da­ją­ce brwi nie były w sta­nie ukryć po­żą­da­nia w jego oczach. Po­czuł­by się szczę­śli­wy, gdy­by po­cią­gnął sznur­ki jej zwiew­nej bluz­ki i dał jej przy­jem­ność, ja­kiej ni­g­dy do­tąd nie za­zna­ła. – A ty, Rivo? A może, je­że­li two­ja mat­ka wyj­dzie za Mar­cel­la, po­wi­nie­nem na­zy­wać cię ku­zyn­ką? – Po­ufa­ły ton, któ­rym wy­po­wie­dział te sło­wo, świa­do­mość, że w wy­obraź­ni już pie­ści ją swy­mi dłu­gi­mi pal­ca­mi, i ten głos, stwo­rzo­ny do mó­wie­nia czu­ło­ści uko­cha­nej ko­bie­cie, roz­pa­li­ły krew w jej ży­łach.


    – Jak to: „je­że­li’’? Chy­ba chcia­łeś po­wie­dzieć „kie­dy’’?


    Ob­da­rzył ją le­ni­wym uśmie­chem, na wi­dok któ­re­go po­czu­ła, że to­nie w jego nie­sa­mo­wi­tych he­ba­no­wych oczach. Przy­cią­gnął ją de­li­kat­nie do sie­bie, mu­ska­jąc usta­mi war­gi w le­ciut­kim po­ca­łun­ku, któ­ry do­pro­wa­dził jej zmy­sły do sza­leń­stwa, po czym, sta­ra­jąc się ją udo­bru­chać, wy­szep­tał uwo­dzi­ciel­skim gło­sem:


    – Si. Kie­dy.


    Były to pierw­sze z wie­lu bło­gich chwil, któ­re spę­dzi­li tyl­ko we dwo­je. Riva nie prze­sta­wa­ła jed­nak de­ner­wo­wać się w jego obec­no­ści; była zdu­mio­na, że tak za­bój­czo atrak­cyj­ny męż­czy­zna mógł się nią za­in­te­re­so­wać.


    Chciał wie­dzieć o niej wszyst­ko. Skąd po­cho­dzi, kim jest, co jest dla niej waż­ne. Nikt do­tąd nie spra­wił, że po­czu­ła się taka wy­jąt­ko­wa, ani tak świa­do­ma tego, że jest ko­bie­tą. Jed­nak wie­dząc, że bez wa­ha­nia od­trą­cił­by ją, gdy­by znał praw­dę, na­kre­śli­ła przed nim wy­myśl­ny, efek­tow­ny ob­raz sa­mej sie­bie, łą­cząc fak­ty i fik­cję w opo­wieść, któ­ra zdo­ła­ła oszu­kać na­wet tak do­świad­czo­ne­go męż­czy­znę jak Da­mia­no D’Ami­co. Ani przez chwi­lę nie przy­pusz­cza­ła, że za­sta­wia na nią pu­łap­kę.


    Gdy po­sta­no­wił prze­dłu­żyć swój po­byt w wil­li, uzna­ła, że to ze wzglę­du na nią.


    – Uwa­żaj, Rivo – prze­strze­gła po­now­nie Chel­sea, zda­jąc so­bie spra­wę, jak bar­dzo pod­eks­cy­to­wa­na jest jej cór­ka. Znaj­do­wa­ły się w po­ko­ju Rivy. Eks­pe­ry­men­to­wa­ły z ma­ki­ja­żem, bo Mar­cel­lo za­bie­rał Chel­sea na ko­la­cję. Mama po­ży­czy­ła wte­dy od niej su­kien­kę, któ­ra tak jej się po­do­ba­ła. Wy­glą­da­ła mło­do, no­wo­cze­śnie, zja­wi­sko­wo…


    – Wiem, że jest przy­stoj­ny, doj­rza­ły i o wie­le cie­kaw­szy niż chłop­cy, z któ­ry­mi się do­tąd spo­ty­ka­łaś, ale jest zbyt do­świad­czo­ny dla ko­goś w two­im wie­ku. Może i je­ste­śmy do sie­bie po­dob­ne, ale żyję nie­co dłu­żej niż ty i nie chcia­ła­bym, żeby ktoś skrzyw­dził moją dziew­czyn­kę.


    – Nie je­stem już two­ją dziew­czyn­ką, Chel­sea. Nie wiem, czy za­uwa­ży­łaś, ale do­ro­słam.


    – Wiem. – Sto­jąc za sie­dzą­cą przy to­a­let­ce cór­ką, Chel­sea po­chy­li­ła się i uca­ło­wa­ła ją w czu­bek gło­wy. – Za­uwa­ży­ły to też ta­kie nie­bez­piecz­ne stwo­ry jak Da­mia­no D’Ami­co. I to mnie nie­po­koi.


    Och, mamo! – roz­pa­cza­ła w du­chu Riva. Gdy­bym tyl­ko cię wów­czas po­słu­cha­ła!


    – Nie martw się. Dam so­bie z nim radę – od­po­wie­dzia­ła wte­dy. Jak bar­dzo się my­li­ła! Tak na­praw­dę na­wet nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że ra­cząc Da­mia­na co­raz to no­wy­mi kłam­stwa­mi, igra z ogniem…


    – Wiesz, co ro­bisz, praw­da? – wy­szep­tał Da­mia­no pew­nej nocy w swo­im po­ko­ju, gdy spra­wy wy­mknę­ły im się spod kon­tro­li, a jej dło­nie wkra­dły mu się pod ko­szu­lę. Pra­gnę­ła zsu­nąć ją z jego ra­mion, by móc go zo­ba­czyć, do­ty­kać, po­czuć pod pal­ca­mi cia­ło, w któ­rym kry­ła się po­tęż­na siła. Tego wie­czo­ru po­zwo­li­ła mu za­pro­wa­dzić się do sy­pial­ni, świa­do­ma, że nie ma już od­wro­tu. Chy­ba że wy­zna mu praw­dę.


    Choć oba­wia­ła się tego, do cze­go pro­wa­dzi­ły ich piesz­czo­ty, jesz­cze bar­dziej bała się, że Da­mia­no od­trą­ci ją z od­ra­zą i wy­śmie­je jej nie­win­ność i brak do­świad­cze­nia, je­śli po­zna praw­dę. Dla­te­go gdy za­py­tał, czy bie­rze ta­blet­ki an­ty­kon­cep­cyj­ne, go­rącz­ko­wym gło­sem od­par­ła, że tak.


    Nie­mal od razu zo­rien­to­wał się, że to kłam­stwo, ale żar na­mięt­no­ści stra­wił na­wet jego że­la­zną siłę woli. Spra­wy za­szły zde­cy­do­wa­nie za da­le­ko…


    Gdy po wszyst­kim wy­czer­pa­na Riva opa­dła na po­dusz­ki, ła­piąc z tru­dem po­wie­trze, Da­mia­no od­sko­czył od niej z pręd­ko­ścią sza­le­ją­ce­go w gó­rach wia­tru i – ta­kie od­nio­sła wra­że­nie – z rów­nie prze­ni­kli­wym chło­dem.


    – Co to, u li­cha, było?


    Riva wzdry­gnę­ła się na dźwięk jego peł­nych zło­ści słów.


    – Kła­ma­łaś! Są­dzi­łaś, że uj­dzie ci to na su­cho?


    Był wście­kły. Zu­peł­nie tego nie ro­zu­mia­ła. Je­śli ją ko-
chał, po­wi­nien być za­do­wo­lo­ny, dum­ny…


    – Nie są­dzi­łam, że bę­dziesz miał mi to za złe.


    – Nie są­dzi­łaś, że będę miał ci to za złe! – Da­mia­no wstał i od­wró­cił się od łóż­ka. Otwar­tą dło­nią ude­rzył się w czo­ło. - Mam­ma mia! Czy ty w ogó­le po­my­śla­łaś?


    Za­wsty­dzo­na jego nie­spo­dzie­wa­ną re­ak­cją i tym, że uznał ją za nie­roz­sąd­ną, za­sło­ni­ła się prze­ście­ra­dłem i za­py­ta­ła szcze­rze:


    – Dla­cze­go to, że by­łam dzie­wi­cą, wy­wo­łu­je w to­bie taki nie­smak? Nie po­wi­nie­neś się ra­czej z tego cie­szyć?


    – Nie, nie po­wi­nie­nem! Wy­obra­ża­łaś so­bie, że bę­dzie ina­czej? Że po­wiem: „Gra­zie, si­gno­ri­na! To bar­dzo miłe z two­jej stro­ny’’?


    – Prze­stań! – Nie mo­gła dłu­żej tego znieść. Ani jego na­stro­ju, ani przy­krych słów, któ­re spro­wa­dza­ły to, co za­szło mię­dzy nimi, do nic nie­zna­czą­ce­go zda­rze­nia. A na­wet, go­rzej – do cze­goś plu­ga­we­go. Po­czu­ła się jak pa­nien­ka lek­kich oby­cza­jów.


    – A je­śli za­szłaś w cią­żę? Wzię­łaś to pod uwa­gę?


    Tak, my­śla­ła o tym, ale tyl­ko przez chwi­lę, za­tra­co­na w wi­rze emo­cji: po­żą­da­nia, na­mięt­no­ści, za­wsty­dze­nia, lęku przed od­rzu­ce­niem.


    – Na­praw­dę uwa­żasz, że będę miał dla cie­bie choć odro­bi­nę współ­czu­cia, je­śli za kil­ka ty­go­dni przyj­dziesz do mnie i oznaj­misz, że spo­dzie­wasz się dziec­ka?


    Zdrę­twia­ła, zdaw­szy so­bie spra­wę, co ozna­cza­ły te sło­wa. Nie ko­chał jej! Wy­da­wa­ło jej się, że Da­mia­no nie jest w sta­nie zra­nić jej jesz­cze moc­niej, do­pó­ki nie za­py­tał:


    – A może to wszyst­ko było czę­ścią ja­kie­goś pla­nu?


    Zmarsz­czy­ła czo­ło z bólu i za­że­no­wa­nia.


    – Co? – Nie ro­zu­mia­ła, o co mu cho­dzi. – Ja­kie­go pla­nu?


    – To dla­te­go skła­ma­łaś, że się za­bez­pie­czasz? – Z każ­dą sy­la­bą jego rysy sta­wa­ły się co­raz su­row­sze. – Mia­łaś na­dzie­ję, że usi­dlisz mnie tak samo, jak two­ja mat­ka pod­po­rząd­ko­wa­ła so­bie bied­ne­go, nic nie­podej­rze­wa­ją­ce­go Mar­cel­la? Czyż­by wspa­nia­ło­myśl­ny po­da­ru­nek w po­sta­ci two­je­go dzie­wic­twa był prze­bie­głą sztucz­ką? Star­sza bie­rze wuja, młod­sza zwo­dzi jesz­cze bo­gat­sze­go bra­tan­ka!


    Na­wet te­raz Riva skrzy­wi­ła się na wspo­mnie­nie jego okrut­nych słów. Mimo że to on ją wy­ko­rzy­stał, z cze­go nie zda­wa­ła so­bie wte­dy spra­wy, nie mógł znieść my­śli, że sam mógł­by stać się ofia­rą po­dob­ne­go trak­to­wa­nia.


    – Nie! – rzu­ci­ła, nie zga­dza­jąc się z żad­nym z bez­względ­nych oskar­żeń, któ­re rzu­cił. – Zresz­tą na­praw­dę się za­bez­pie­czam! – Nie mo­gła zdzier­żyć świa­do­mo­ści, że Da­mia­no wie, jak lek­ko­myśl­nie po­stą­pi­ła. – A moja mama nie usi­dli­ła Mar­cel­la! Jak w ogó­le mo­żesz tak mó­wić?


    Pusz­cza­jąc mimo uszu ostat­nie py­ta­nie, stwier­dził je­dy­nie:


    – By­łaś dzie­wi­cą.


    Wzru­szy­ła ża­ło­śnie ra­mio­na­mi.


    – No to co? Wie­dzia­łam, że jadę do Włoch – cią­gnę­ła, mno­żąc kłam­stwa i po­gar­sza­jąc swo­ją sy­tu­ację. Nie chcia­ła, by my­ślał, że jest głu­pia i nie­roz­waż­na, a przede wszyst­kim, że może być w nim za­ko­cha­na. – Każ­da dziew­czy­na musi kie­dyś za­cząć.


    – I wy­bra­łaś do tego mnie? – Za­czął się ubie­rać. – Po­chle­bia mi to! – Jego głos, mina i gwał­tow­ne ru­chy nie po­zo­sta­wia­ły wąt­pli­wo­ści, że jest wprost prze­ciw­nie. – Mam szcze­rą na­dzie­ję, że cię nie roz­cza­ro­wa­łem. Chy­ba że okrzy­ki roz­ko­szy, któ­ry­mi mnie ura­czy­łaś, były tak samo fał­szy­we jak ty sama.


    Nie za­piąw­szy na­wet ko­szu­li, wy­padł z po­ko­ju i za­trza­snął drzwi.


    Kil­ka dni póź­niej do Rivy przy­szła z pła­czem mama. Mar­cel­lo ze­rwał za­rę­czy­ny. Jak się oka­za­ło, Da­mia­no ka­zał prze­świe­tlić obie ko­bie­ty i prze­ko­nał wuja, że ich do­łą­cze­nie do rodu D’Ami­ców by­ło­by nie­sto­sow­ne. Do­wie­dział się o ojcu Rivy, o de­mon­stra­cjach, na któ­re cho­dzi­ła Chel­sea, o jej pra­cy w ob­skur­nych pu­bach i knaj­pach. O jej za­ła­ma­niach emo­cjo­nal­nych. Miesz­ka­niu, któ­re opu­ści­ła nie­gdyś pod osło­ną nocy, cią­gnąc za sobą za­spa­ną sze­ścio­lat­kę, nie za­pła­ciw­szy czyn­szu.


    Choć ni­g­dy nie zdra­dzi­ła mu żad­nej z tych ta­jem­nic, Riva zda­ła so­bie spra­wę, że to ona, w cza­sie ich dłu­gich roz­mów, pod­sy­ci­ła w nim po­dej­rze­nia, któ­re miał od po­cząt­ku. Aż wresz­cie od­krył praw­dę o wszyst­kich rze­czach, któ­re mama i ona sta­ra­ły się ukryć, a ra­czej o któ­rych chcia­ły za­po­mnieć.


    Gdy sta­nę­ła z nim twa­rzą w twarz, trzę­sąc się ze zło­ści i roz­go­ry­cze­nia, z ogrom­ną sa­tys­fak­cją na­zwał ją oszust­ką. Nie mia­ła nic na swo­ją obro­nę.


    – Wy­bacz, je­śli nie będę roz­pa­czał, że na­zwi­sko mo­je­go rodu nie zo­sta­nie zbru­ka­ne przez oso­by ta­kie jak ty i two­ja mat­ka, ca­ris­si­ma.


    Sar­kazm, z ja­kim wy­po­wie­dział to sło­wo, ugo­dził ją ni­czym ostrze. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak czu­le szep­tał do jej ucha, gdy wie­rzy­ła, że mówi szcze­rze.


    – Wy­ko­rzy­sta­łeś mnie.


    Od­nio­sła wra­że­nie, że na jego su­ro­wej twa­rzy mi­gnę­ło ja­kieś tłu­mio­ne uczu­cie. Ale chłod­nym, obo­jęt­nym to­nem po­wie­dział je­dy­nie:


    – A ty się nie opie­ra­łaś.


    Po­wstrzy­ma­ła się przed spo­licz­ko­wa­niem go. Ode­brał jej wszyst­ko: dziew­czę­ce ma­rze­nia, dumę, nie­win­ność, a przede wszyst­kim rzecz naj­waż­niej­szą: szczę­ście mamy. Nie za­mie­rza­ła po­zwo­lić, by odarł ją rów­nież z god­no­ści.


    – Wy­glą­da na to, że obo­je mie­li­śmy swo­je cele – do­dał. – Moim było pod­trzy­ma­nie do­bre­go imie­nia wła­snej ro­dzi­ny.


    – Nie masz żad­nych skru­pu­łów – wy­du­si­ła. Wciąż nie wie­rzy­ła wła­snym uszom. Go­rącz­ko­wo szu­ka­ła w jego oczach choć­by cie­nia skru­chy. Nic jed­nak nie zna­la­zła. – Wo­bec tego naj­wy­raź­niej je­ste­śmy ule­pie­ni z tej sa­mej gli­ny. A te­raz mu­szę wra­cać do pra­cy.


    Do­brze pa­mię­ta­ła ich wy­jazd tego po­po­łu­dnia. Po­że­gnał je tyl­ko słu­żą­cy. Wkrót­ce po­tem Chel­sea po­pa­dła w de­pre­sję. By­wa­ły ty­go­dnie, gdy wy­da­wa­ło się, że jej stan się po­pra­wia, ale na­dzie­je Rivy, że wyj­dzie z tego, oka­za­ły się płon­ne.


    Gdy pew­ne­go dnia wró­ci­ła z za­ku­pów i na próż­no sta­ra­ła się obu­dzić le­żą­cą w po­ko­ju mamę, nie mu­sia­ła na­wet za­da­wać so­bie py­ta­nia, dla­cze­go to się sta­ło.


    Da­mia­no! Znisz­czył szczę­ście jej mamy, a ból spo­wo­do­wa­ny stra­tą do­pro­wa­dził do tra­ge­dii. Riva nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że to on jest wi­nien.


    Ty­go­dnia­mi pła­ka­ła do po­dusz­ki, ża­łu­jąc, że go po­zna­ła, że Chel­sea po­zna­ła Mar­cel­la, że po­je­cha­ła z nią do Włoch.


    Trud­no, po­my­śla­ła te­raz, za­trzy­mu­jąc sa­mo­chód przed do­mem z ko­lo­ro­wym szyl­dem. Była jed­na do­bra rzecz, któ­ra wy­ni­kła z tego po­nu­re­go okre­su w jej ży­ciu.
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